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Użyli siły

PRZECIWNICY MASZTU NA CZUBACH STARLI SIĘ Z POLICJĄ



LUDZIE KONTRA POLICJANCI Szarpanina, rzucanie jajkami i pomidorami, obraźliwe słowa. Fot. WJ 



WIECZORNY PROTEST PRZED DOMEM PREZYDENTA Fot. AŁ

Do starć z policją ludzi protestujących przeciwko budowie masztu telefonii komórkowej doszło wczoraj przy ul. Szafirowej w Lublinie. Funkcjonariusze chcieli usunąć mieszkańców z drogi dojazdowej na budowę. Użyli siły. Wieczorem wzburzony tłum poszedł na Węglin pod dom prezydenta miasta. Tam okazało się, że Adama Wasilewskiego w ciągu dnia nie informowano o tym, co się dzieje na Czubach. 
O godz. 13 na Szafirowej było ponad 20 radiowozów i około 100 policjantów z Komendy Miejskiej oraz Wojewódzkiej. Naprzeciwko nich na jezdni stało 30 protestujących. Policjanci wezwali ich do zejścia z drogi. Kiedy prośby nie poskutkowały, mundurowi utworzyli kordon, za którym poruszał się ciężki sprzęt jadący na plac budowy. Mieszkańcy, którzy stawiali opór, z wielkim trudem zostali zepchnięci. Po chwili dźwig i betoniarka przejechały na budowę. Gdy auto do przewozu cementu wracało, sytuacja była bardzo podobna. 

– Inwestor ma pozwolenie na budowę. Protestujących trzykrotnie wzywaliśmy do przepuszczenia pojazdów. Użyliśmy siły, bo nie chcieli opuścić jezdni dobrowolnie. Nie jesteśmy stroną w sporze, tylko musimy dbać o przestrzeganie prawa – tak interwencję funkcjonariuszy tłumaczyła Magdalena Jędrejek z Komendy Miejskiej Policji.

Gdy ludzie po raz kolejny zablokowali wyjeżdżające ciężarówki, policja znów użyła siły i zepchnęła protestujących. Sytuacja się powtórzyła, kiedy o godz. 15 na plac budowy znowu chciały wjechać dwie betoniarki. Mieszkańcy cały czas stali na jezdni i było ich coraz więcej. Naprzeciwko ustawił się mur funkcjonariuszy prewencji, tym razem uzbrojonych w tarcze. Policjant wezwał mieszkańców do przepuszczenia sprzętu. Bez skutku. Wtedy mundurowi naparli z całej siły na protestujących. Ludzie krzyczeli: „kopią!”, „ZOMO!”. Kilka osób płakało.

Gdy chwilę później kolejne betoniarki chciały wjechać na plac budowy doszło do jeszcze ostrzejszych starć. Dwie osoby zostały zatrzymane. W stronę kordonu poleciały jajka i pomidory. Dwóch funkcjonariuszy po cywilnemu przewróciło na ziemię człowieka, który czymś rzucił w policjantów. Zrobiło się zamieszanie, kordon pękł. Wtedy policjant w cywilu sięgnął po broń, ale został powstrzymany przez kolegów. 

– Dlaczego policjant chciał wyciągnąć broń, gdy wokół było pełno ludzi i małych dzieci? – zapytaliśmy.

– Z relacji mojego podwładnego wynika, że ktoś chciał mu ją zabrać, dlatego złapał za kaburę – tłumaczył potem dziennikarzom komisarz Adam Grudzień, z-ca komendanta VII Komisariatu.

Zupełnie innego zdania byli mieszkańcy, którzy twierdzili, że policjant chciał użyć pistoletu i miał już rękę na kaburze.

Gdy następne ciężarówki chciały wyjechać z budowy, ktoś zaparkował na środku jezdni samochód. Policjanci pertraktowali z kierowcą, który w końcu przestawił auto. Cały czas było słychać okrzyki protestujących pod adresem policji. W końcu policjanci zepchnęli ludzi z jezdni i przeprowadzili kolejną betoniarkę na budowę, co znowu nie obyło się bez starć.

O godzinie 18.35 ciężki sprzęt odjechał z placu budowy inną drogą, ochraniany przez kordon policyjnych tarcz. Było słychać gwizdy i krzyki. W proteście brało już udział ponad 250 osób. Ludzie postanowili, że pójdą pod dom Adama Wasilewskiego.

Na Węglinie zebrało się około 150 osób. Było już ciemno. Ludzie, nadzorowani przez policjantów, zapalali znicze i czekali na powrót prezydenta z pracy. Gdy się pojawił, opowiedzieli mu o zajściach na Porębie.

– Nie wiedziałem, że doszło do tak ostrych zajść. Zapewniam też, że nie ja podjąłem decyzję o użyciu siły przez policję.
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LUDZIE KONTRA POLICJANCI Szarpanina, rzucanie...



WIECZORNY PROTEST PRZED DOMEM PREZYDENTA Fot. AŁ

















